
Nr. 211 (2664)

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a ru n k i  P r e n u m e r a t y .
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji m iesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zm ianę adresu  50 groszy

R edakcja przyjm uje in teresan tów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od t l  do 1 

R achunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fidm in. 120-13.

Optatsa pocztowa mozczoni ryczałtem

Warszawa, Poniedziałek 3 Sierpnia 1925 r. Rok XXXI.

CENTRA U1Y
ORGAN PPS

NI ECH ŻY J E  
S O C J A L I Z M!
Ceny o g ło sz e ń :
«  w tekśc ie  (przed kron.) 25 groszy
-  nekrologi 10 ,,

zwyczajne 15 „
drobne za jeden  wyraz 10
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za w iersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu  
O głoszenia w As niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50%
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10% drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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PROLCTARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE I m 1 5  groszy.

Targ: warzyw.
Znaczenie owoców i warzyw, jako po­

karmu, uznane przez kyigienistów jeszcze 
przedi odkryciem witamin, niedoceniane jest 
przez ludność miejską w Polsce.

Mięso, ohileib, kartofle i nabiał oto arty­
kuły, których cena przedewszystkiem daje 
się we znaki spożywcy, dlatego też wahanie 
cen warzyw i owoców nie wywołuje u nas 
większego wrażenia wśród ludności, tern 
samem nie znajduje także odbicia w  prasie 
ani właściwego przeciwdziałania ze strony 
władz.

U nas tylko było możliwe, by fachowa 
prasa ogrodnicza przez dłuższy czas dowo­
dziła, że s,pożycie warzyw w  Polsce jest 
niewielkie, gdyż warzywa są za łanie; 
szczególne to dowodzenie pozostało prawie 
niezauważone.

Inaczej w  krajach, w których spożycie 
warzyw jest znacznie większe, gdzie głów ­
nie na nich się opiera kuchnia całej ludno­
ści.

W e W łoszech np. w  reku bieżącym ce­
ny owoców i warzyw znacznie wzrosły. Dla 
owoców daje się to wytłumaczyć niepo- 
rnyślnemj warunkami atmosferycznemi, 
które w płynęły na zmniejszenie zbiorów 
oraz poniekąd zwiększeniem eksportu dzię­
ki spadkowi waluty włoskiej.

Urodzaj warzyw jednak w  tym roku 
bynajmniej nie jest gorszy, niż lat poprzed­
nich, a spadek lira nie wpłynął dotychczas 
wcale na podniesienie płac robotniczych we 
W łoszech nie powinien więc się był takie  
odbić na cenie warzyw. Podniesienie tej 
ceny należy więc całkowicie przypisać dzia­
łaniom sprzedawców.

To też natychmiast municypalności 
wielkich miast —  niezależnie nawet od te­
go, czy pochodzą one z wyborów, czy są 
mianowane przez Rząd —  zajęły się spra­
wą przeciwdziałania tej podwyżce cen wa­
rzyw.

N ależy przyAem podkreślić ciekawe 
zjawisko. W  Warszawie jesteśmy zdania, 
iż stworzenie jednego centralnego hurto­
wego targu warzyw i owoców, na którym 
zbieraliby się w szyscy  producenci podmiej­
scy i hurtownicy, sprowadzający owoce i 
warzywa ze stron dalszych, winno wpły­
nąć dodatnio na ukształtowanie się cen.

Sądzimy, że skoncentrowanie targu w  
jednem miejscu, zwiększy konkurencję 
sprzedawców i jednocześnie ułatwi kontro­
lę władz miejskich nad spekulacyjnymi ich
zakusami.

W iększe miasta włoskie —  Rzym, Me- 
djolan, poniekąd i Genua posiadają takie 
jedyne hurtowe targowiska warzyw i owo­
ców. Wzorem tych miast idąc, Warszawa 
chce stworzyć podobny targ na Woli.

Sprawa ta jednak, choć zdecydowana 
przez Radę Miejską już w iele łat temu, 
prawie że się nie rusza. Dekret wywłasz­
czeniowy w  stosunku do terenów niezbęd­
nych dla urzeczywistnienia projektu został 
uzyskany już dawno, ale miasto dotychczas 
do zakupu terenów nie przvstąpiło.

Otóż W łosi stwierdzili obecnie, że 
skoncentrowanie targowiska w jednem miej­
scu, wprawdzie ułatwia kontrolę władz, ale 
w wyższym jeszcze stopniu ułatwia zmową 
sprzedawców.

Tej właśnie zmowie przypisują działa- 
Cze miejscy we Włoszecjj obecną nieuza- 
sadnioną podwyżkę ceny warzyw, równo- 
có! uzasadnionej podwyżki ceny owo-

. i dla przeciwdziałania tej spekulaeyj- 
Jł fWyż,CCi między innymi proponują two-

et»e w r5^nvci, dzielnicach miasta hur- 
t0Wydl targów okręgowych.

Trzeba sobie jednak zgóry powiedzieć, 
że jest to środek, który musi zawieść.

Przy dzisiejszym rozwoju środków ko­
munikacyjnych (samochody i telefony) oraz 
przy opanowaniu pewnych gałęzi handlu 
przez solidarnie „pracujące" grupy, niema 
sposobów technicznych zapobieżenia t. zw. 
zmowie handlujących.

A  raczej istnieje tylko jeden istotny 
sposób —  jest nim rozwój municypalnego 
handlu i municypalnej produkcji.

O miejskim handlu owocami i warzy­
wami municypalności Medjołanu i Rzymu 
myślą poważnie, mając zamiar sprowadzać 
dla sprzedaży na targu produkty bezpośre­
dnio z południowych Włoch.

Będzie to miało oczywiście większe 
znaczenie niż rozdział handlu hurtowego 
na ki’ika targowisk.

Doświadczenia włoskie nie powinny 
powstrzymać W arszawy od> jaknajszyb- 
szej realizacji projektu stworzenia tymcza­
sem jednego dogodnego targowiska dla o- 
woców i warzyw.

Trzeba się z tem liczyć, że takiego

targowiska miejskiego Warszawa dotąd nie 
posiada.

Dlatego, by pociągać sprzedawców w 
większej ilości, trzeba im dać wszystkie 
możliwie najlepsze techniczne warunki dla 
dowozu, przechowania i sprzedaży pro­
duktu. *

Projekt targu na W oli powinien więc 
być jaknajprędzej urzeczywistniony.

Trzeba jednak mieć świadomość, że 
urzeczywistnienie tego projektu nie w y­
starczy dla zabezpieczenia ludności War­
szawy tanich warzyw.

Zarząd W arszawy będzie miał wpływ  
na cenę warzyw tylko wtedy, gdy powróci 
do polityki, zainicjowanej w swoim czasie 
przez Agril.

Trzeba-, by tereny podmiejskie prze­
stały być traktowane jedynie jako źródło 
dochodu d la  miasta i produkowały zniko­
me w stosunku do potrzeb miasta ilości 
zbóż, lub też były oddawane w  dzierżawę. 
Trzeba, by stały się one znowu miejscem  
produkcji warzywniczej i by warzywa 
miejskie, w  ilości mogącej zaważyć na ryn­
ku były sprzedawane bezpośrednio przez 
miasto,

Teodor Toepliiz.

Na marginesie podróży.
(Korespondencja własna)

Gdy pociąg w iedeński wśród malowni­
czych Alp K arynckich, tak  przypom inają­
cych mi nasze T atry, przedarł się przez n ie­
skończoną ilość tuneli i w padł do słonecznej 
Lombardji, olśniła mię tysiącem  barw , ja- 
rzącem  św iatłem  myśl — Italja. M arzenia na­
reszcie realizują się, przyoblekają formy. I 
jednocześnie niepokojące pytanie: czy Ita l­
ja mych snów nie okaże się piękniejszą od 
W łoch prawdziwych — czy, słowem, nie 
straci na tej realizacji?

Obawy moje okazały się jednak płonne. 
Gdy przed oczami mojemi w ykw itła W e­
necja, jak wyśnione jakieś m arew o w pusty­
ni, zrozumiałem, czemu to W łochy zostawia­
ją takie n iezatarte  wrażanie, czemu Goethe 
czuł się tu najlepiej, czemu artyści w szyst­
kich krajów  pielgrzymują do tego Eldorado 
piękna... Pisać o W enecji? Poraź setny i ty ­
siączny pow tarzać miljony komunałów o pla­
cu św. Maćka, Pałacu Dożów i Piazzccie? 
Unosić się nad czarem  tego miasta przeszło­
ści, jakby śniącego wciąż o czasach dawno 
minionych, kiedy to  doża zaślubiał błęk:tne 
morze, jak najcudniejszą oblubienicę?

Nic — oczywiście pow tarzać tego nie 
należy. W iele ju t osób opisało to lepiej ode 
mnie. Chcę ty lko się podzielić garścią vrra- 
żeń najzupełniej osobistych. Sądzę bowiem, 
te  każdy opuszczając ten kraj, zostawi w  
swej pamięci Italję swoją własną, nieraz 
różniącą się bardzo od obrazu utrwalonego 
w myślach innych ludzi.

I S m

ży wyrazić przepisaną ilość okrzyków za­
chwytu, gdzie się Ikarmi gołębic, a gdzie moż­
na kupić najtaniej w yroby mozajkowe. Rzuć­
cie do kanałów, ludzie, te książki. Więcej 
samodzielności!

Słońce jak rozżarzona kula bilardow a 
toczy się po bliskiem  suknie nieba.

U pał nie do wytrzymania. Ale włosi ma­
ją mnóstwo napojów oświecających. W prost 
podziwiam wynalazczość ich pod tym wzglę­
dem. O prócz poczciwej naszej wo-ay sodo­
wej, piwa i lemonjady — obfitość lodów, 
sprzedaw anych za bezcen, św ietne kokoso­
we mleko, oranżada, t. zw. granite, to  jest 
lód tłuczony, zaprawiony jakąś słodką e- 
sencją — słowem, picie — do wyboru. Czło­
w iek pcha więc w siebie m nóstwo tego ro ­
dzaju przysm aków, aby potem  parować i 
wchłaniać w siebie na nowo świeżą porcję 
„cocca" lub „igelati".

Zato wieczorem  jest przyjemniej. To tdż 
całe miasto wylęga na ulicę. Plac św. M arka 
wygląda jak olbrzymia sala, posiadająca je­
dyny w swoim rodzaju sufit — czarną krepę 
nieba z błyszczącemi guzami gwiazd. Odby­
w a się też tu  do północy promenada. W obu 
dawnych prokuratoriach kaw iarnie przepeł­
nione. gra muzyka, stoliki wszystkie zajęte. 
A środkiem placu snują się tysiące cudzo­
ziemców. rozbrzm iewa wielojęzycznna gwara, 
istna w ieża Babel. A na schodach kościoła 
leżą lazzaroni, z pogardą wyższości spoglą­
dając na ton tłum „foresto . jak wenccjanic 
nazywają cudzoziemców (zamiast literackie-

Przedew szystkiem  więc na wstępie tide- ! go „forestiero"). Oni czują się rzeczywisty-
rzyła mnie jedna rzecz. Niezwykły napływ 
turystów  — Niemców. Nowe najście G erm a­
nów. Po zwycięskiej wojnie W łochom gro­
zi istny zalew  przez niemczyznę. Słyszę tu 
różne języki, ale przew aża głównie niemiec­
ki. W szędzie charakterystyczne postacie do­
brze zbudowanych blondynów z lornetką, 
przewieszoną przez ramię, i bedekerem  w 
ręce. Aż się niedobrze robi, patrząc na tę 
czerwono opraw ną książkę, wskazującą do­
kładnie, czego nie wolno ominąć, gdzie nale-

mi panami, co nie przeszkadza im przy lada 
sposobności wyłudzić od tychże „foresto" 
kilkadziesiąt centymów.

Rzeczywiście takiego naciągania, jak tu­
taj, nie widziałem dotąd nigdzie. Na każdym 
kroku czycha na cudzoziemców cicerone, 
nie dając ani chwili samotności, wciąż na­
rzucając się swoja uprzejm ą gotowością da­
wania wszelkich informacji. Przypomina mi 
się w tem miejscu śmieszny incydent, jaki j 
miał miejsce ze mną już nie w W enecji 1

TARG WARZYW. Teodor Toeplitz.
NA MARGINESIE PODRÓŻY PO WŁO­

SZECH. Kazimierz Andrzej Jaworski.
NA LINJI OTWOCK-WARSZAWA O MA­

ŁO NIE NASTĄPIŁO ZDERZENIE PO­

CIĄGÓW.
Z WARSZAWSKIEJ KASY CHORYCH.
ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ REPREZENTA­

CJI PRAGI I WARSZAWY ZAKOŃ­
CZYŁY SIĘ WYNIKIEM 3 : 2  NA KO­
RZYŚĆ PRAGI.

SPRAWOZDANIE TEATRALNE: „Złota cio­
cia" w  Teatrze Małym. Karol Irzykow­

ski.
ODCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. K.

Pietkiewicz.

wprawdzie, lecz później w e Florencji. Szu­
kałem  ulicy, prowadzącej do kościoła S. Cro­
ce. Zapytałem  jakiegoś w aszecia na ulicy, 
k tóry  zaofiarował ,się podprowadzić mnie do 
tego miejsca. P rzekonany byłem, że jegomość 
pragnie sobie lira zarobić, tak już do tego 
byłem  przyzwyczajony. Doszedłszy do tego 
kościoła, podziękowałem  mu grzecznie, po­
parłszy swą wdzięczność moneta., wsuniętą 
do ręki. Jakżeż mi się zrobiło przykro, gdy 
pan ów, zwrócił mi pieniądz, mówiąc, że jest 
medico — lekarzem! Przeprosiłem  go naj­
mocniej, ale któż mógł taki casus przypuś­
cić?...

Byłem w W enecji i w kinie. Przecież 
Harold Lloyd był moim jedynym znajomym 
z Polski, jakiego dotąd tu  spotkałem . Obrazy 
w yświetla się pod gołem niebem, po kir.ie 
następuje część kabaretow a. Podziwiałem 
zachowanie się publiczności, k tó ra  podchw y­
tyw ała melodję piosenki i potem  śpiewała ją 
razem  z aktorem . A później tę samą piosen­
kę słyszałem śpiew aną chórem na ulicy.

Żywa natu ra  południow a nie zna ham ul­
ców. Zauważyłem to w operze na Cyruliku 
Sewilskim. Oklaskują każdą arję, zmuszając 
naw et ak tora  do bisowania. Zresztą opera 
nie cieszy się frekwencją, może tylko latem, 
ale uczęszczają do niej sami znawcy, którzy 
potem  namiętnie wygwizdują lub nucą różne 
melodie.

Ciekawe są ulice w  W enecji. Przyzwy­
czaiło się do tego, że się mówi, iż to  miasto, 
leżące na wyspach, zamiast ulic ma tylko ka­
nały- Nieprawda! Są ulice i to nadzwyczaj o- 
żywione. A charak terystyczną cechą ich jest 
wyłącznie ruch pieszy. N ie widziałem w  cza­
sie pięciodniowego pobytu w  Wenecji ani 
jednego konia, ani jednego row eru. Tylko 
tłum y publiczności przewalają się przez 
M ercierie do Rialto.

Mówiąc o W enecji, nie można .nie v/spo- 
mnieć o Lido. Małe stateczki parowe t. zw. 
vaporetti, kursujące pomiędzy stacją i Lido, 
przewożą tysiące osób, żądnych oświeżają- 
cej icąpieli w  Adrjatyku. Prócz tego kursują 
od Riva degli Schiavoni większe statki. Na 
plaży znów gwar wielojęzyczny, dużo śmie­
chu i słońca. Morze jest b łękitno-urocze i 
wabi do swego wnętrza... Z resztą jest ciepłe, 
o wiele cieplejsze od Bałtyku. Ludzie kąpią 
się radośnie w  morzu, a potem  opalają się na 
słońcu. Praw dziw a fabryka murzynów. W szy­
scy mają na bronzow o opalone ciała i oczy­
wiście punktem  honoru jest noalić sie ’"k 
najwięcej.
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Wenecja j Lido — to były dwie forpocz- 
ty włoskie, które odrazu podbiły moje serce 
dla Italji. Nie mogłem tu jednak dłużej ba­
wić, mając wyznaczoną marszrutą. 26-go

wyruszyłem przez Padwą do Florencji. Ale 
o tem już kiedyindziej.

Kazimierz Andrzej Jaworski.
Florencja 27.VII 1925.

T E L E G R A M Y
Na p la c u  bo ju  w  M a ro k k u

FRANCUSKI I HISZPAŃSKI KOMUNIKATY WOJENNE. EMISARJUSZE ABD-EL-KRI-
MA U PRIMO DE RIVERY.

Fez, 2 sierpnia. (PA T ). F rancuski ko­
m unikat w ojenny: Sam oloty francuskie
bom bardow ały poszczególne placówki nie­
przyjacielskie w okręgu D żebal i Sarsar, 
zadając  ciężkie s tra ty  nieprzyjacielow i. 
G rupa ruchom a zaatakow ała skutecznie 
n ieprzyjaciela pod A in Busaissa. Rifeni 
pozostawili na  p lacu boju 150 zabitych. 
N a odcinku centralnym  —  spokój. Szcze­
py  tubylcze za jm ują  się tam  p racą  na roli. 
Zaopatrzyliśm y w  żywność szereg poste­
runków francuskich.

M adryt, 2 sierpnia. (PA T). Kom uni­
k a t oficjalny. Kolum na wojsk hiszpańskich

zaatakow ała i zmusiła do odw rotu grupy 
nieprzyjacielskie, skoncentrow ane m iędzy 
Bulharil i Tauriat, poczem za ję ła  pozycje 
nieprzyjacielskie. Ogółem w  ostatnich 
walkach nieprzyjaciel strac ił około 60 za­
bitych, przew ażnie z pośród tubylców.

Tanger, 2 sierpnia. (PA T ). Prim o de 
R ivera p rzy ją ł w Tetuanie przybyłych z 
Tangeru  dwóch em isarjuszy A bd-el-K ri- 
m a oraz zakom unikował im w arunki poko­
ju, ustalone wspólnie przez F ran c ję  i Hi- 
szpanję . Emilsarjusze odjechali niezw ło­
cznie i powrócą do T angeru  jeszcze w dniu 
dzisiejszym .

M in is te r  S k r z y ń s k i  o d je ż d ż a  w  ś r o d ę
do  E u ro p y

N ew -Y ork, 2 sierpnia. (PA T ). M ini­
s te r Skrzyński p rzyjechał tu  onegdaj w ie­
czorem. W czoraj w ieczorem m inister p rze­
m awiał przez rad jo  do  ludności am erykań­
skiej, w poniedziałek zwiedzi F iladelfję, w 
w torek  zś, t. j. ostatni dzień pobytu w A - 
m eryce spędzi m inister na rozmowach z 
wybitnymi .przedstawicielam i nowojorskich 
kó ł gospodarczych. W  środę rano m inister 
od jeżdża do Europy.

N ew -Y ork, 2 sierpnia. (PA T). W  wy- 
głoszonem  tu  przez rad jo  przem ówieniu 
do ludności am erykańskiej min. Skrzyń­
ski opisał w rażenia ze swego dotychczaso­
wego pobytu w  Staniach Zjednoczonych, 
k tó re  opuszcza z żalem. M inister wspom ­
niał, iż przybył do A m eryki w celu w yra­

żenia wdzięczności narodu  polskiego dla 
narodu am erykańskiego; podkreślił uczu­
cia przyjaźni, jakie żywi Polska dla A m e­
ryki oraz wspólność asp iracji obu naro­
dów. M inister zaznaczył, iż we wszystkich 
m iastach am erykańskich, k tó re zwiedzał, 
spotykał oplaków  z pochodzenia, zajm u­
jących wysokie stanow iska w służbie pu­
blicznej, handlu  i przem yśle. Przem ów ie­
nie swe zakończył m inister podziękow a­
niem narodow i am erykańskiem u za nie. 
zw ykłe przyjęcie, jakiego doznał, oraz 
w yraził radość z powodu tego, iż miał 
m ożność w ejścia w osobisty kon tak t z pre­
zydentem  S tanów  Zjednoczonych oraz wy- 
bitnemi osobistościami am erykańskiem u

obietnicami. Za to, co się stało  przed ro ­
kiem, białorusini powinni otrzym ać odpo­
wiednią rekom pensatę, k tó ra uczuniłaby 
zadość ich ambicji narodowej i stałaby się 
podstaw ą porozumienia. Pozatem — zazna­
cza dziennik —  litwini powinni pam iętać, 
że ruch białoruski nie da się nigdy uzależ­
nić od polityki państw a litewskiego.

f a m j i  bmidnzn w l i i
Berlin, 2 sierpnia. (PA T ). Dziś, w ro­

cznicę wybuchu w ojny kom uniści u rządzi­
li dem onstrację, k tó ra naogół m iała prze­
bieg spokojny. W  jednym  tylko w ypadku, 
kiedy przedstaw iciel policji usiłow ał w yr­
wać z rą k  dem onstrantów  k arykatu rę  H in- 
denburga, doszło do starcia. Jed en  -  de­
m onstrantów  został aresztow any.

s w SiMyi

Z b liż e n ie  l i t e w s k o -b ia ło r u s k ie
Koumo, 2  sierpnia. (PA T ). Pcdczas 

zebrania białoruskiego w Kownie została 
przy ję ta  następu jąca rezolucja: Zebranie
białorusinów  w ita z radością próby społe­
czeństw a litewskiego ustalenia dobrych 
stosunków z białorusinam i i rozpoczęcia 
nanow o wspólnej walki przeciw ko zajęciu 
przez polaków W ilna i innych ziem litew ­
skich i białoruskich. Zebranie uchw ala po­
p ierać wszelkiem i siłami te próby, o ile bę­
dą one szczere i pow ażne i będą opierać 
się na  zasadzie równości obu stron. Z ebra­
nie w yraża przekonanie, że nowy ten k ie­
runek będzie popierany przez całe społe­
czeństw o litewskie bez względu na ugru­
powania party jne .

Buenos A ires, 2 sierpnia. (PA T ). A r­
gentyńska p a rtja  socjalistyczna odbyła 
wielkie zebranie, zwołane na cześć przy­
byłego tu  A lberta  Thomasa, k tó ry  w wy- 
głoszonem  przem ówieniu scharakteryzo­
w ał prace, dokonane przez M iędzynarodo­
we Biuro Pracy. G rupa anarchistów  usi­
łow ała przeszkodzić odbyciu zebrania, zo­
sta ła  jednakże przez socjalistów  rozpędzo­
na.

Przem aw iając na bankiecie, wydanym  
na cześć Thom asa przez prezydjum  izby i 
senatu, dyrektor M iędzynarodow ego Biu­
ra  P racy  podkreślił konieczność ostatecz­
nego przystąpienia A rgentyny do Ligi N a ­
rodów.

o mii wyprawiemmń

N astępnie uchw alono zwołanie II po- , 
wszechnej konferencji białoruskiej oraz 
w ysłano depesze z pozdrowieniam i do o r­
ganizacji białoruskich zagranicą i do prze­
wodniczącego Związku Obrony W ilna, 
Bierżyszki. Na czele kom itetu białoruskie­
go stanęli: Hołowiński, Jakow iuk i Gruz- 
noj.

Ryga, 2 sierpnia. (PA T ). W ychodzą­
ca tu  gazeta  b iałoruska ,.Hołos B iłorusa" 
pisze w  następu jący  sposób o zbliżeniu li­
tewsko - białoruskiem . Utworzenie tow a­
rzystw a litewsko -  białoruskiego jest obja­
wem pom yślnym, lecz do zupełnego poro­
zumienia jest jeszcze daleko, Białoruski! 
nie mogą zadowolić się jedynie pięknem!

N ew -Y ork, 2 sierpnia. (PA T ). W czo­
ra j p rzybył tu  słynny badacz bieguna pół­
nocnego, Elsw orth, k tó ry  tow arzyszył A - 
mundsenowi w  ostatn iej jego w yprawie 
do bieguna. E lsw orth  oświadczył dzienni­
karzom , że podejm ie ponowną próbę do­
tarc ia do bieguna północnego w wypraw ie, 
kjierowanej przez Am undsena. E lsw orth 
spodziewa się, że dochody ze sprzedaży 
filmów oraz odczytów  pokryją wydatki, 
zw iązane z przygotowaniem  nowej w ypra­
wy.

Nieomal katastrofa
kolejowa.

Wczoraj omal nie zdarzyła się straszna 
katastrofa kolejowa. Na linji Otwock-W ar- 
szawa o godzinie 9 wieczorem wypuszczono 
ze stacji Falenica pociąg do Warszawy. Kie­
dy pociąg już był w biegu, maszynista do­
strzegł na tym samym torze zdążający pociąg 
w przeciwnym kierunku. Dzięki przytomno­
ści umysłu obu maszynistów, którzy natych­
miast pociągi zatrzymali, uniknięto zderzenia. 
Pociąg, idący do Warszawy, cofnięto do Pa­
lenicy, dając drogę pociągowi, zdążającemu 
ze stolicy. Publiczność, która ocalała niemal 
przypadkowo, rzuciła się na stację, by poszu­
kać prawdopodobnego winowajcy całego zda­
rzenia — zawiadowcy z Falenicy. Jednak za­
wiadowca w obawie nieprzyjemnych skut­
ków tej masowej wizyty pasażerów, zdezer­
terował i nie można go było nigdzie odszu­
kać.

Należy mniemać, iż dyrekcja kolejowa 
nie przejdzie nad tą sprawą do porządku 
dziennego i ukarze z całą surowością winne­
go czy winnych lekkomyślnego kierowania 
ruchem. Szczęśliwe uniknięcie katastrofy nie 
może stać się powodem pobłażania.

Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze BiałczyńsJdm, 
członku organizacji P. P. S., (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką matką.

Uprasza się o składanie ofiar w mieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi 
nistracji „Robotnika", Warecka 7.

Z Kasi SliFfsl m. Warszan
Kasa Chorych komunikuje nam:
Pomimo wyraźnego brzmienia ustawy z 

dn. 19.V 1920 r. o  obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby, rozciągającej 
przymus ubezpieczenia w Kasach Chorych na 
wszystkie kategorje pracowników, p nielicz- 
nemi wyjątkami, kilka wielkich przedsię­
biorstw w Warszawie usiłowało wyłamać się 
Z pod obowiązującego prawa, celem uniknię­
cia należenia do Kasy Chorych.

Stanowisko takie doprowadziło do .sze­
regu spraw sądowych.

Ostatnio właśnie, dnia 28 lipca r. b. 
przed sądem Apelacyjnym w Warszawie od­
była się sprawa z -powództwa Towarzystwa 
Akcyjnego Warsz. Dróg dojazdowych żelaz­
nych przeciwko Kasie Chorych m. Warszawy 
o uchylenie żądania Kasy Chorych m. W ar­
szawy, w sprawie ubezpieczenia pracowni­
ków Dróg dojazdowych.

Po rozważeniu sprawy i wysłuchaniu 
rzecznika Kasy Chorych m . Warszawy, m ec. 
R. Gerlicza, Sąd Apelacyjny, w składzie: vi- 
ce-prezesa J. Krajewskiego — Kukiela oraz 
sędziów: Andrzejkowicza i Leśkiewieza, po­
stanowił: .zaskarżony wyrok Sądu Okręgowe­
go uchylić i powództwo Tow. Akc. Warsz. 
Dróg dojazd, oddalić, z zasądzeniem od te­
goż T-wa na rzecz Kasy Chorych 714 zł. 25 
gr., tytułem zwrotu kosztów.

Powyższy wyrok stanowi bezapelacyjną 
interpretację zacytowanej na wstępie ustawy 
o Kasach Chorych, do których bezwzględnie 
muszą należeć wszyscy pracownicy.

Motywy wyroku będą ogłoszone dn. U 
sierpnia r. b.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
9)

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
N a senatora rozmowa ta w yw arła duże w rażenie. P o ­

d a jąc  na pożegnanie rękę, zapew nił M arjana, że doskonale 
go zrozum iał i wie teraz, że p rzy  swój ej uczciwości i p rzeko­
naniach — nie m ógł inaczej się zachować. Być może, iż u- 
m iejętne i przychylne przedstaw ienie p rzez niego całej tej 
spraw y w sferach decydujących przyczyniło się, że nie 
m iała ona złych następstw  dla M arjana.

Czyn jego, odosobniony i samotny, spełniony wr tak  
ciężkich w arunkach niewoli i zależności, w ym agał dużo 
inicjatyw y pjoniera, gotowości do wszelkich ofiar w imię 
Honoru Rewolucjonisty. T ak  w więzieniu jak i na zesłaniu 
stoi on iziałwsze na jego straży.

H onor? P rzesąd  i przeżytek zam ierzchłej przeszłości? 
Ogólnik o .meulsitałonej treści i w ielorakiej w artości etyczmo- 
spo łecznej? A jednak czynnik, tkwiący korzeniam i głębo­
ko w in teresach oddzielnych grup i m ający takąż jak one 
w artość społeczną. D la tych zaś, którzy  w ałczą o ijde'aly —  
s ta je  się on cnotą iście rycerską, skrótem  pojęć i rozum o­
wań, zrodzonych przez uczucia i instynkty płynące ze źró­
deł podświadomości duszy ludzkiej. Ocenia on położenie 
i nakazu je  postępki n ieraz trafniej i prędzej, ruiiż zaiwfle, cięż­
kie i om ylne rozum ow ania intelektu. Omyłki — jak na 
,tPaw iaku" — s ta ją  się niemożliwe przy nim.

Abram owicz był uosobieniem tej cnoty rycerskiej i pro­
mieniował nią w postaci przem ożnej sugestji na otoczenie...

Wlsród więźniów politycznych w  „K restach", czyn 
M arjana w yw arł wielkie w rażenie i w yw ołał powszech­
ny d la niego szacunek. Znaczenia jego nie um niejsza fakt, 
że nie znalazł on natychm iast naśladow nictw a, bo kroki 
trudne naśladow ane są nie natychm iast i nie przez w szyst­
kich, lecz d a ją  owoce dopiero w przyszłości.

Biegła też fama o nim daleko poza m ury więzienia, 
w zbudzając sensację. Polacy w Petersburgu czuli się dumni 
z jego postępku, w którym  wyczuwało się nieugietość ty ­

tana. Jed n o  z następstw  owej sław y Odegrało w ażną rolę 
w  całem  późniejszem  życiu Abram owicza, gdyż dzięki niej 
Uzyskał szczerą przyjaciółkę a później żonę w  paninie Ma­
ryli G ruszczyńskiej.

Jak o  członkini tajnego K om itetu Pomiocy W ięźniom 
Politycznym  w Petersburgu, zachwycona jego czynem, 
wzięłia go, nieznajomego, specjalnie pod sw oją pifeczę. 
Opiekow ać się zaś m ożna było ty lko w ro li narzeczonej, 
rząd  bowiem, izolujący starannie więźniów, w spraw ach m a­
trym onialnych nie czynił wielkich przeszkód ze względu na 
in teres Zaludnienia obszernego państw a. T y tu ł więc riarze- 
ozeństwa w ykorzystyw ano i fikcyjnych narzeczonych zda­
rzało  się sporo.

Prziez pannę Matrylę M arjan  zaczął otrzyniyw ać po­
mne, książki i wieści z kraiju o PPS . i „Robotniku" Z cza­
sem, marzeiczeństwo fikcyjne zamieniło się ma rzeczyw iste.

Rodzice M ar jama w ystarali się d la  syna, by, przed  
ukończeniem terminu, przeniesiono go z .,Kre)stów‘‘ db 
, ,Ta,gamkiT1 (więzienie) w Mosiowie. T u otrzym ał on  pozwo­
lenie .ma ożenienie się z panną G ruszczyńską i zabranie żony 
ze sobą ma Syberję.

Władzie więzienne jednak mściły się na nim  w d a l­
szym ciągu za jego „krnąbrność" i urządziły  mu szykanę, 
w ysyłając go z part ją  .zesłańców na Syberję przed  wzięciem 
ślubu z narzeczoną, samego.

Z Niżnego Nowgorodu, skąd miał płynąć na stat­
kach Wołgą, Marjan wysłał proteist, na skutek którego 
wróconlo go db Moskwy. Tu spędził jeszcze jedną zimę 
w więizlieniki przesyłkowem w „Butyrkach".

7) N asze spotkanie się z  Abramowiczem .
W  końcu gruidnia 1896-go ,roku w ysyłano z W arszaw y 

na Syberje via M oskwa „partię"  zesłańców politycznych. 
Punktem  zbbrnym, gdzie organizowano ową „p artję" , było 
więzienie przy ul. Pawiej — t. zw. „Paw iak", kedy też 
i mnie z Jankiem  Słrożeckłm  przesiedlono z Cytadeli.

Nuebawem nadciągnęła z Łodzi grupa robotników 
esdeków (10 osób) *) i zaraz nazaju trz , po przyłączeniu 
jeszcze dwóch miejscowych robotników— esdeków (Pie­
traszka i W łostow skiego), wyprawiono nas wszystkich

*) P ron uń sk i,  S łoraiński, H em er ,  K on cick i ,  P l ic h io w s k i .  R ó ­
ża lsk i ,  C zek a lsk i ,  W o ln ia k ie w ic z — sy n o w ie c ,  W o ln ia k ie w ic z — stryj - 
vc l  „zegarm istrz" i N o w a k — p r zew a ż n ie  tkacze .

na izłmtewanfie do Moskwy. Robotnik Feliński i student Le­
ón Falska mieli wyruszyć w .ślad za nami w następnych' 
„paptjaich".

Taka obfitość esdeckiego elementu robotniczego przy 
naszej pepeestowej skromnej dwójce inteligenckiej była 
później n:a Syberjii powodem do szerzenia o (PPS. złośliwej! 
legendy, że „składa się ona tylko z inteligentów, wszyscy 
zaś robotnicy nlależą wyłącznie do SDKP. i L.“ ; w rzeczy­
wistości zaś, ów stosunek liczbowy spowodowała oko­
liczność, że esdecy ówcześni wsypali się wszyscy, niemal 
bez ostatka, ocalałe zaś jednostki na prowincji, przeszty 
do P. P. S.

My, stare wróble pepeesowe, którzy zjedliśmy ze 
sobą beczkę soli mądrości konspiracyjnej;, potrafiliśmy 
tak zorganitzoWać się i zakonspirować, że, gdy nadleszła pro­
wokacja, mogliśmy rozpocząć z nią walkę (w której .padłem 
ofiarą). W dalszym ciągu już w Cytadeli^przy pomocy 
poczciwca Sidielnlkoiwa “ ), demaskowaliśmy bezlitośnie 
wisizelkich zldrajeów i prowokatorów i oczyściliśmy w ten 
sposób izuipałńiie atmosferę naszych stosunków z robotnikami 
— na Syberję zaś pojechało nas tylko dwóch.

Inaczej było u esdeków. Róża Luksemburg wysłała 
ze Szwajcarji 'tworzyć partję esdecką, dwóch źółtodzilobych 
studentów: Ratyńskiego i Wesołowskiego. Zastali oni
w Wiairszawlile kfiłku dloświJadozeńSzych robotników, ocala­
łych ,ze „Związku", którzy się wkrótce „wsypali" ,z powodu 
zastarzałej w ich stosunkach prowokacji. W Łodzi   zna­
leźli tylko elementy robotnicze zupełnie n'ie wyrobione i 
nie miarodajne, chociaż z nastrojem rewolucyjnym, wytwo­
rzonym przez wypadki poprzednie. Młodzieńcy nie wahał: 
się stworzyć z mitoh organizacji kierowniczej. Żandarmom 
nie truidlno było aresztować wkrótce tę całą grupę łódzką— 
z powodu jej ńiewyrobienli'a konspiracyjnego, — aresztowa­
ni zaś zaczęli na własną już rękę „sypać" i prowokować, i

Wskutek tego — wpadł w Warszawie i RatyńskI 
i Wesołowski i jeszcze trzeci i ostatni inteligent endek, na.j 
młodszy z nich, Pogorzelski. Z partji nie zostało nikogo. 
--------------- : i (D. c, n.) ,

•*) Sidielnikow—pomocnik g o sp o d a rcz y  przy z a w ia d o w c y  X-go  
P a w i lo n u  C y ta d e l i  W a rsza w sk ie j ,  przez dobroć  serca  p om agał  
więźniom w ich s to s u n k a ch  na w e w n ą tr z  i zew n ątrz  C vtad e l i  z nara­
ż e n ie m  się  w ła sn e m .  B v ł  w y s łu żo n y m ,  niższetfn r o p n i a  w c is k o w y m  
(n ie  żandarm em .)
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Sprawy skarbowe.
Koniec marki polskiej.

Z -d!n. 31 umafla r. b. m arka pollslka została zu- 
pateec wycofana z obiegu, pociera przystąpiono do 
nŚMSczeniia wycofanych banknotów.

Zniszczono g łów n ie  w- Włocławskiej) Fabryce 
Papierni »  częściow o w WteClk)opot'Jslkie|i papiern i w 
Bytd|goazcry) m arak  poillsikich na- sunnię 1 ;li!4 tlryljj ja. 
p. w agi 1.917.888 iktig. Dla prziewtezienia felgo tr a n ­
sportu  zużyto 173 walgoniyi. zawieiraliąioe 16.939 
sk r p y iń ,

iPajpiiaimie wtpftacify 153.622 zł., kosz%  wfynio- 
sły 104173 zt. pozostało  do-chiodu dila Skarbu 51.449 
złołiydi.

(Niszczenie otdibiywiaio 'się pod ochroną policji 
i -pod* Ikojiiroiią, złożoną -z deLetgafa Uraętdu Ska-rlbo- 
wieigo wic W łocławku. % 2 -dtefeigattiów miąjscowiego 
Oddziailu Banku iPouabd-ego oraz delegata- Skarbca 
Głównego Bank-u Pbllslkiego z W arszawy.

!  w a t a  O tw ockiem
iWi -sprawie wfzmi solki uateugft p„ t  .„jH-o-remdalnie 

brudy twi piekarniach otw ockich" ,,W ładze s ię  Hjem 
nie prae(imo|ją" — otr-ąyimjjemiy wyjaśnienie poniż- 
ize Majgiistoa-tu Otwocktego:

iW dniu- (13 lllipca- r. b, Otwiodki oddział Zwl. R o- 
Jołniklów Plrztemiyjiiiu 'Spazvywiczieigo w ystosow ał do 
teikarza -m-iieflsikicgo D-ra -Miorosi-awsikiego skargę 
la piekarza iMokotowicikjego, iu- k tórego  robotnicy 
w miieisiiąciu m aran r. Ib. Ijaikolbty -ujawnili -szczury w 
eieśtic. Dr. M ierosławski zaraz -po oitrzyin-a-ni.u 
weporriO-ianeji isiloafrgi udał się d o  piekarni Mok-otow- 
iki-eigo ocfleim przeprow adzenie llusfflradji- itlejJżei.

W  -dnitu 18 llipca rano  Dr. (Mierasławisiki zrefe- 
rował spra-wię powylżiszą bu-nmiistlrzowi -rai. Oftwiooka-, 
który naityich-miiatst zarzsądzil przesilanie -sipnatwy d-o 
móeiilscowieigo postiierunikiu (Policji Państw ow ej w oe- 
l»j przepro-wialdzemi-a -sraz-egló 1 owtego docibodbeoia,.

P o  odesłaniu sprawy do mieflsloowieigo -pasto- 
ranku? Policji -Pa-ćistwo wiefi przedkitawicieile zawiązku 
ztożyffii fourtmcfrzio-wi -mi. Otwocka- skargę Pa pilelka- 
rz-a M okotowskiego praw ie a-na?iogicanie)i itineści,. 
B-urmiisRrz -Ska-rgę itię przy jął -i pnzeislM do pofficjji w 
uzmipełnieniti potprziednielj sika'rgil

Pofcija ipnz>eipwow!aldizila dochodzenie, k tó re  pi ż 
w- dniu 20 Kpcia Postało pnzelsłanie dlo -Sądb.

Nietprawldlą ijelsti -jakoby foturnmilStrz przedsitawi- 
cie/lom rwiiąizkjj w yraził powią-tpitewanie co  dk> tego, 
czy robotnicy są  -uprawnieni ido jniesza-nia się d'o 
•praw hygiiemy w piekanni-a-oh,, zw rócił im -tyjllk'o u- 
wiatgę atc jeżę,li, coś podobnego ufiawmiOiv to  najeżało 
za-kom.u-ni-kować o fem oailiydhimdas-t  ̂ a -nic -ukrywać 
w ciągu 4 imietsięlcy jod- raiaitica -d-o ©pea).

Z -powtyiiisziego wyjaśnienia- wynika, że nie m o. 
że być nrowiy w d-anyim w ypadku o  liakie-m-ko-lwi-ek 
nśedlbałsH wr e ze slttnony władz mi-edskićb lufo dozoru 

’ samta-meigo.
Burmi-s trz -M. Górzyński.

Kierownik wiytdeiału (podp. n-ieczytetlny)

Czasopisma nadesłane
Muzyka. O statni num er tego w ydawnictwa, 

edagowanego przez M ateusza Glińskiego, przy- 
»osi znów szereg interesujących artykułów  w y . 
»itnych muzyków polskich i zagranicznych. Na 
>ogatą treść  tego zeszytu sk ładają się: W. W ie- 
jiawskiego („Pierwsze stow arzyszenie kom pozy­
torów polskich"), J . Suka („ 0  muzyce narodo­
wej"), E. M łynarskiego („Zadania naszej propa- 
(andy muzycznej"), B. B artoka („U źródeł mu- 
.yki ludowej"), C. Je llen ty  („Idee muzyczne Cy- 
prjana N orw ida"), H. Cylkowa („ 0  istocie barw  
tonacyjnych"), C. Saerchinger’a („Co to  jest 
Jazz-band"), L. M. Rogowskiego („O mej tw ór­
czości słów kilkoro"), M. Glińskiego („Impresje 
muzyczne"). Numer uzupełnia jak zwykle p rze­
gląd prasy  i nowych wydawnictw , koresponden­
cja z kraju (W arszawa, K raków, Lwów) i z zagra­
nicy (festival polski w Paryżu, prem jera „Pana 
Tw ardow skiego" w Pradze, prem jera opery Bu- 
soniego „D októr F aust" , spraw ozdania z sezonu 
w La Scali w M edjolanie i z sezonu koncertow e- 
go w Zagrzebiu, kronika i dział bieżący.

W  dodatku nutowym „Canzona" H enryka 
Opieńskiego.

W dodatku ilustracyjnym  zdjęcia z festiva- 
!ów polskich.

Numer zawiera 60 str., 25 ilustracji i kosztu , 
je 1.50 zł.

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, 
Kapucyńska 13.
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Towarzysze składajcie ofiary na Dora 
Ludowy w  Warszawie — Sekretarjat Stowa­
rzyszenia Dom Ludowy w Warszawie czyn­
ny od 3 — 8 wiecz. Al. Jerozolimskie 6.

"M-

Podziękow anie. Tą drogą składam  serdeczne
podziękow anie wszystkim, k tórzy  przyczynili się 
do zabezpieczenia mej starości, w szczególności 
pp. Dyr. Peterkow i i N aczelnikowi B ratrow i z fa . 
bryki w'agonow w Sanoku za w yznaczoną mi e- 
m eryturę, w wysokości zł. 100 m iesięcznie. W  fir­
mie „L. Z ieleniew ski" pracow ałem  przez la t 51, 
jako tokarz. Mając dziś ło zabezpieczenie, spo­
kojnie patrzę na okres starości. W szystkim m łod­
szym kolegom pracy życzę ustawowego zabez­
pieczenia starości, k tó re  będzie mogło być w pro­
w adzone za pośrednictw em  organizacji robotni-

Ignacy Pollak,
tokarz w Sanoku.

czej.

Ruch robotniczy
Z życia partjL

D O  T O W A R Z Y SZ Ó W  D E L E G A T Ó W  I D E ­
L E G A T E K  N A  M IĘ D Z Y N A iłO D O W Y  K O N ­

G R E S SO C JA LISTY C Z N Y .

Prosimy delegatów  i delegatki na M ię­
dzynarodowy Kongres Socjalistyczny o zgła­
szanie się po pieniądze na drogę i po odbiór 
paszportów  do tow. Marji Jankow skiej w Se­
kretariacie Generalnym  C. K. W., pomiędzy 
10 a 2 przed południem, oraz 5 a 8 po -połu­
dniu, poczynając od dn. 1 sierpnia r. b.

Zebranie Zarządu Wydziału 'Prawobrzeżnego,
W . O. K. R .W poniedziałek dnia 3 sierpnia r. b.
0 godz. 7 wiecz. w lokalu  Dzielnicy P rask iej P 
P. S. (ul. Brukow a 29) odbędzie się zebranie Za­
rządu W ydziału Praw obrzeżnego W, O. K. R. 0 -  
b owią-za-m «ią przybyć 'tow . towi.: -Lewaiczi 
Szelw achow ski, Zwierzyński, Łagowski, G natow - 
ski, K aczm arczyk i  Sikora Feliks.

W e wtorek dnia 4 b, m.

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy. O kopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymomcka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie » ę  ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Tramwajowa org. P, P. S. O godz. 6.30 w lo ­
kalu 0 . K. R. Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się o- 
gólnc zebranie Tram w ajarzy org. P. P- S.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne żebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie kom i­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy.
IV -ty  K ongres Zw. S p ożyw czego .

W  dniu 9-ym sierpnia 1925 r . o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady IV Kongres 
Związku Robotn. Przem ysłu Spożywczego w 
Polsce w sali Związku Handlowców, przy ul. 
Siennej Nr. 16, w W arszawie, który trw ać bę­
dzie trzy dni.

Porządek dzienny Kongresu: 1. Zagajenie
1 wylbór Prezydjum. 2. Odczytanie protoku- 
łów. 3. W ybór komisji a) mandatowej, b) re ­
dakcyjnej, c) matki. 4. Sprawozdanie a) Za­
rządu Głównego, b) kasowe, c) Komisji R e­
wizyjnej 5. P raca nocna w  piekarniach i 8- 
godzinny dzień pracy. 6. T aktyka i organi­
zacja. 7. Popraw ki do statutu. 8. W ybór a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej, c) 
Sądu Polubownego. 9. Wolne wnioski.

Baczność, mężowie zaufania i delegaci z za­
kładów wojskowych. W poniedziałek. 3 sierpnia 
o godz. 6 odbędzie się posiedzenie w Związku M e­
talowców  .Leszno 53.

Zakończenie lokautu w fabrykach firanek i 
tiulu „Szlenkier, Wydżga i Weyer". „Świętojer- 
skie Zakłady Przemvslowo-Handlowe w Warsza-
wie“ .^Trw.a|jąiay od 4 tygodni ło-kault w> -powyższych 
fabrykach, obejm ujących 450 robotników ,} w yni­
kły z powodu odmowy podpisania umowy przez 
Zw. Zaw. Rob. i Rob. Przem ysłu W łóknistego w 
W arszawie, w obec nieuw zględnienia regulacji za- 
refoików m,a olkirsls 7 inie sięcy, / z os’ta! zakończony w 
dniu 30 lipca r. b} Zatarg załatw iono na konferen­
cji Min Pracy, przy owocnem pośrednictw ie N a­
czelnika W ydziału Polityki Pracy, p. U lanow skie- 
og. Po 2 dniowej konferencji robotnicy i delega­
cja Związku, uzyskaw szy w iększość wystawionych 
przez Związek żądań co do regulacji p łac i w arun­
ków pracy, a także  otrzym aw szy zobowiązanie co 
do pośrednictw a Związku i praw a interw encji w 
zatargach, zgodzili się na podpisanie umowy na 
okres do dnia 1 stycznia 1926 roku. P raca w tych 
fabrykach podjęta będzie w najbliższych dniach.

Buch kult.-oświatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

WYCIECZKA ZARZADU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY­
SŁAWIA i p r z e m y ś l a  wryru-sza dn, 22 sierpnia 
wieczor-e-m. W ycieczka zwiedzi miasto Lwów;, uda 
się na 3 dni dila zwiedzenia W schodnich K arpat 
(Jarem cze, W orochta i t. d.) poczem zwiedzi za- 
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl.

Poza estetycznem i wrażeniami, jakie do uczest­
nikom piękno Wlacbodiniah K arpat, wycieczka ma

dlufee społecznie zn-aiczemfe, zte względu na zapozna­
nie isrę .uczestników z przemysłem nal6tlow|yim>, zeit- 
ik-nięcic -s ię z OJlgani-zaicjjaimi rob o taiczelm i Borysła­
wia i Przem yśla, oraz zobaczenie najładniejszego 
domtu iRobo-titóczetgo w P-raeimyśiki

iProsim-y -onganizacljie o ipowiadiomienie człon­
kowi, ztw/lasizeza R obotników  o wycieczce- Pow rót 
30 ewientiuiaSnie 31 sierpnia-. Koisizita w ycieczki wy­
niosą 51 złotycłhi, b ez  utrzym ania. (Kołój -bidety 
wlsltępiu-, noclegi i -t, pi)

iZjglł-oisz-em-ia- przyljwute -Sekrete-rij-at Generalny, 
W arecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie.

SPInziy zapisie wpłacić nafijeiży itytółem .pileirwlszeti 
na-tly 25 zł.

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolimskie 
6. Kurs instruktorski W arszawskiego Wydziału 
Młodzieży T. U. R. W  poniedziałek , dnia 3 sier­
pnia odbędzie się w lokalu T. U. R. Al. Je rozo ­
limskie 6 od -godziny 7 — 9 w ykład: „Jak pro­
wadzić sekretarjat" — prel. tow . Cohn.

Ruch spółdzielczy.
Kooperatywa mieszkaniowa. W  dniu 27-ym 

lipca r. b. w lokalu O. K R. odbyło się W alne 
Zgromadzenie udziałowców  kooperatyw y: „Domy 
Spółdzielcze, Spółdzielnia M ieszkaniow a z odpo­
wiedzialnością udziałam i w W arszawie".

W alne zgrom adzenie powzięło uchw ałę, upo­
ważniającą Z arząd do zakupu terenu pod budow ę 
domu na Grochówie. B ędący w projekcie kupna 
teren  wynosi 60.000 łokci kw adratow ych, w cenie 
zł. 1.50 gr, za jeden  łokieć kw adr.

W dniu 15-go lipca b. r. Z arząd zadatkow ał 
kupno terenu, zaś w dniu 5-ym sierpnia ma być 
sporządzony ostateczny ak t kupna.

Przy  akcie kupna spółdzieln ia w płaca 25% 
ceny terenu. Na wspomnianym teren ie  będą w y­
budow ane 24 domki o dwuch, trzech pokojach. 
Zc względu na powyższe Zarząd wzywa członków  
reflektujących na nabycie domku, do dnia 4-go 
sierpnia b. r. w płacili zł. 500, zaś do dnia 25-go 
w rześnia zł. 500.

Od w płacenia powyszych ra t  zależeć będzie 
realizacja p ro jek tu  budow y domków, oraz spraw a 
ustalenia kolejności udziałow ców  w utrzym aniu 
domków.

W szelkich informacji udziela inż. Ejsmont 
(Nowy Św iat 21, II p iętro , pokój nr. 13) od godz. 
10 do 14. Pieniądze przyjmuje skarbniczka ko­
operatyw y „Domy Spółdzielcze" M. Jankow ska od 
godz. 10 do 14 i od 17 do 19 w lokalu „R obotnika" 
(W arecka 7). Zarząd.

K R O N IK A .
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteoro log)

TeimipcraiŁura najj.wyiilaza- {wynosiła wtezoraj w 
W arszaw ie 22°5| najniższa 14°8. W  Zakopanem 
chmiUTUo, tem peratu ra  zrarna 14°, nairwytżkzia 21°, 
najniżiszia 10°, -cisza-, bez  opadów,

PirtzypMs-Zczafllny przeibi-eg pogody w  dniu  dzi- 
eiefjisiztyim: w kna-ju temperaltiuta bie-z znacznych zmii-an 
(nieco chłodln-itejj); zadhimiunzienia prze ważnie duże, 
możliwy deszcz; skłonność do burz, potem  przej. 
ściowie rozpogodzenie się. W  W ar szałwie: nieco 
chłodniej, zaichmiurz-e-nie zmienne!, n a ogół -dość duże 
możliwy przejściowy d-ószcz i1 burza; potem  rozpo­
godzenie się.

Uregulowanie handlu artykułami spożyw cze.
mi. Na ostatniem  posiedzeniu Głów nej komisji 
sanitarnej) W ydziału Zdrowia -magistratu-, Ijeden z 
lekarzy sanitarnych poruszył spraw ę uregulowania 
handlu artykułam i spożywczerai, a mianowicie 
w ydania przepisów  zabraniających sprzedaży w a ­
rzyw w sklepach z produktam i spożywczemi, ze 
względu na stałe zanieczyszczanie tych produktów  
kurzem , w ytw arzającym  się przy przechow ywaniu 
w sklepach dużej ilości warzyw, często naw et 
nieobm ytych. Poniew aż istn iejące przepisy zabez­
pieczają ochronę produktów  spożywczych kom i­
sja uznała, że oddzielnych przepisów  o zakazie 
takiej sprzedaży w ydaw ać nie należy, lecz w  naj­
bliższej -przyszłości należy w ydać ogólne p rzep i­
sy o handlu produktam i spożywczemi, gdyż obec­
nie stosow ane są w tej dziedzinie, oprócz n iek tó ­
rych wydanych przez radę miejską, daw ne prze­
pisy b. generał-gubernatorów .

Budowa piekarni mechanicznej. M agistrat m. 
st. W arszaw y zapow iedział przed kilku m iesią­
cami fo-uldowtę cztere.cih plelkarń mechanic zmiyc-h w 
różnych dzielnicach stolicy, oraz zawiadom ił min. 
spraw  w ew nętrznych, że jeden plac przy ul, Przą- 
dzyńskiego został już nabyty pod budow ę pierw ­
szej p iekarni i że pozostałe trzy  place będą  ku­
pione w najbliższym czasie. W ładze miejskie o ś­
w iadczyły również, po znanej uchw ale K om itetu 
Ekonom icznego ministrów, te  uw ażają spraw ę 
budow y piekarń  za jedno z najpilniejszych zadań 
maigistratu i że dzienna produkcja każdej z m ają­
cych pow stać p iekarń  wynosić będzie, przy dwóch 
zmianach, około 50 tysięcy kg. chleba dziennie, 
że na opracow anie planów  budow y potrzeba od 
2 do 3 miesięcy. W  końcu m agistrat obiecał ’ oz- 
począć odpow iednie roboty jeszcze w ciągu bie­
żącego sezonu budowlanego.

Jednostronny ruch uliczny. Na- koa-fetremcljil. z 
udlzi-ał-elm .pnz-eldisibawściiedi wfydzialtów rudhu kołow e­
go ko-mżSa-rjaitu -rządlu j tnalgiist-naitiu, omawiano spra­
wę zaprowadzenia n-a ni-dktónyicih wąskich ulicach 
śródlmieś.cia rudhlu Jfedn-ostro-nn-ejgo pol'c!ga!;ęjce|go na 
kierowaniu ruchu -kołoiwielgo iiyjlko w  ije-dną -stronę, 
Omawiany .projekt dctycz-yłby narazić uft Chmiel­

nej), Sćenoej i Złotej:, -pocziy®ajiąc od u& iMartslzałiko- 
weikiie)i w stronę idiwo-roa tow arow ego. Ruch Iko-łowy 
odbywałby -się rwśęo, wiedłulg -tego praj-ekitiu' od' ul. 
Martsroa-łlkowfslkiej d-o dwior.cai towarowieigo -pr.ziez uli. 
Sienną, zaś -z dw orca towarowieigo w Isftron-ę -uli M-air- 
s-zalkowisikietj -przieiz Chlmóelłireą!. iPo ul. -Złotlej) byłby 
nadali oitnzyimany tyfjko ruiclh •tra-mwffljowły. -W oa'j- 
Łffiiższym czasie dolkon-ane foędlą puóby takiego ru­
chu). Ruich |jjedho:s(t(ronnfy -stosowany jelsit n-a- szero­
k ą  -slkaClę w iPa-ryau!. Częściowo -r-udh łen  |je(sjt obec­
nie Stosowany na Krak). tPrzedtateściu. wzidlłulż it. z. 
ogródka H-ooverai, położonego w pobliżu pom-nilka 
Mickiewiczai (—-)

Kucie koni. W  kora. rządu odbyła- się konfe­
rencja z -udziałem- .przedstawicieli wydziałów ruchu 
kołowego kom. rządu i m agistratu , oraz rep rezen ­
tantów  związku właścicieli zakładów  przew ozo­
wych, w spraw ie kucia koni, w zw iązku z nowemi 
brukam i (asfaitemj ukladan-em-i -przee magistrat. 
Po  dłuższej -dlyskulsf,-? uznano, że maltazy zbadać 
sposoby kucia koni w m iastach zagranicznych o 
podobnym klimacie jaki posiada W arszaw a (w 
Sztokholm ie, Berlinie i W iedniu) i dokonać od­
pow iednich prób w W arszawie. Uchwalono też 
założyć, w porozum ieniu z w ładzam i wojskowemi, 
szkołę kucia koni albowiem stw ierdzono, że o- 
becni-e kucie odbywa się nieza.wszic uitii-elję-t- 
nie, w skutek  czego w łaściciele koni narażeni są 
na straty , zw iązane z chorobam i koni, spowodo- 
wanemi wadliwem kuciem.

ZABAWY.
Wielka zabawa na rzecz Pogotowia Ratunko­

wego. Dorocznym zwyczajem, odbędzie się w po­
łowie w rześnia w Saskim Ogrodzie w ielka zaiba- 
wa na rzecz Pogotow ia Ratunkow ego. Program 
zabawy ma być bardzo urozm aicony. Między in- 
nemi odbędzie się lo terja  fantowa, z w ydaw a­
niem fantów  zaraz, na miejscu. A dm inistracja !o- 
terji prosi kupców  i przem ysłow ców , sym paty­
ków Pogotowia, o w cześniejsze przysyłanie fa n ­
tów  do kancelarji Pogotowia, Leszno 58, lub też
0 powiadomienie telefoniczne (telef. 69-00) kan ­
celarji o przygotowaniu fantów. Celem przyjm o­
w ania fantów  uruchom iona jest specjalna ka re tk a  
Pogotowia, z wydelegowanymi przedstaw icielam i 
instytucji.

WYPADKI.
Walka policji z awanturnikami. Na pi.

Zamkowym róg Piwnej -kilku aw anturników  
usiłowało rozbroić poster. 1-go komisa-rjatu 
Stan. Kalińskiego. W śród nich znajdował się
1 Karol Szulecki, znany złodziej kieszonko­
wy, aw anturnik  i uparty  sam-obójca, który 
w yrw ał Kalińskiemu bagnet oraz uderzył la­
ską w  głowę. Na alarm nadbiegł starszy 
przód. - wywiadowca Mikołaj Moraczew.dci, 
którego Szulecki uderzył głową w tw arz tak 
silnie, że nastąpił krw otok z nosa i obrzęk 
twarzy. D opiero przy pomocy nadbiegłych 
kilku policjantów Szuleckiego odprowadzono 
do 1-igo komisarjatu, gdzie lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy Moraczew-skiem-u i Kaliń­
skiemu.

Krwawe zajście. Na rogu ul. Stalowej i 
Czynszowej szeregowiec 33 pp. w Łomży 
W ładysław  Kaniecki, będąc pijany, zaczepił 
przechodzącego Jana Szewczyka j uderzył go 
nożem w praw ą rękę, przebijając mięśnie na 
wylot. Zatrzymanego przez przechodniów 
K anieckiego usiłowało odbić kilku mężczyzn 
(zapewne kolegów jego), z których zatrzym a­
no jedne-go, A leksandra Głowackiego i od­
prowadzono do 14-go komisarjatu. Szewczy­
ka opatrzono w szpitalu Przem ienienia Pań­
skiego. Szeregowca Kanieckiego odprowa­
dzono do IV pl-ut. ża-ndarmerji.

Wypadki samochodowe. Przy zbiegu ul. 
Grójeckiej i Kopińskiej samochód osobowy 
Nr. 19224 najechał na 10-letniego M ajera Ma­
kucha, k tóry  doznał potłuczenia nóg. Pomo­
cy chłopcu udzielił na miejscu lekarz Pogo­
towia.

— Na ul. Radzymińskiej przed domem 36 
pod samochód osobowy dostała się przebie­
gająca przez jezdnię 8-lctnia Ryfka Kąkdów- 
na, k tó ra  doz-nała wybiciu kilku zębów oraz 
potłuczeniu ramion i kolan. Poszwankowaną 
opatrzył felczer pryw atny. Samochód pro­
wadził kie-rowca Jan  Sadowski.

— Przy ul- Belwederskie-j w prost domu 
Nr. 51 prow adzący auto-dorożkę Nr. 1209 
(19327) w kierunku ul. Podchorążych pijany 
kierow ca W ładysław  Żelazowski w padł na 
inny samochód. W skutek zderzenia jadący 
w  auto - dorożce Żelazowskiego pasażer 
Szczepan Skoczek uległ ciężkiemu poszwan- 
kowaniu. Lekarz Pogotowia stwierdził  ̂ u 
Skoczka wstrząśnienie mózgu oraz rany tłu ­
czone głowy. Po opatrunku przez Pogoto­
wie, Skoczka w  stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus. K ierowcę a- 
resztow ano i odebrano mu p-raw-o jazdy.

Skok do Wisły. Nocy ubiegłej 35-!otnia 
Janina Świątkiewiczowa, zam ieszkała z mę­
żem przy ul. Browarnej 8, po sprzeczce z mę­
żem wyszła z domu z zamiarem poźbawienit 
się życia. Dla dodania sobie odwagi Świąt- 
kiewóczowa uprzednio wypiła większą dozę 
alkoholu. N astępnie desperatka udała się m 
W ybrzeże Kościuszkowskie i wprost ul. Li< 
powej skoczyła z brzegu do Wisły. Na po­
moc nadbiegli przechodnie i w krótce wydo> 
byli niedoszłą samobójczynię, k tórą zaopie' 
kow ał się mąż.

 ::o::---------
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WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70,

B u reau  In te rn a tio n a l du T rav ail, L 'A s- 
su rance - m aladie. A nalyse com pa­
ra tiv e  des leg isla tions na tio n ales  (A- 
n aliza  p o rów naw cza  u staw o d aw stw a 
poszczególnych  p ań s tw  o u b ezp ie ­
czen iu  na w y p ad ek  choroby) str. 146 2.80

L uxem burg  R osa, E infiihrung in  d ie
N ationalekonom ie, str. 293 8.05

M aliszew ski, P o lsk a  dzisiejsza, zarys 
geograficzno - s ta ty styczny , str. 111 1.80
M ichels R o b ert, Sozialism us und  F as- 

cism us in Italien , str. 339+ V III 7.25
P ącz ek  A nton i, P o łożen ie  gospodar­

cze P olsk i — -50
P o sn e r  S tan is ław , Z agadnien ia sp o łe­

czne w  L idze N arodów  1.—
T yc T eodor, Z dziejów  k u ltu ry  w  P o l­

sce średn iow iecznej 5.—
W ojtinskij, Wieś* m ir w  cyfrach, t. II,

T ru d  (S ta ty s ty k a  pracy), str. XV +
384 z licznem i tab licam i w ielobarw - 
nem i 37.25

Z L IT ER A TU R Y  PIĘ K N E J:

B enoit, S tudn ia  Ja k ó b a , pow ieść 3.60
D ickens, K lub  P ickw icka, pow ieść,

w ydan ie  now e, 2 tom y 9.—
D rucka, Zw ycięstw o, pow ieść 4.80
London, W ilk  m orski, pow ieść, t. I  — .95

na dziś:

L ondyn (365 m.). G odz. 20.45 — 22 45— 
k o n c e r t o rk ie s try  i śp iew y solow e; godz. 23
23.30 — k o n ce rt o rk ie s try  w ojskow ej.

P ary ż  — W ieża  Eiffcl (2650 m.). G odz.
18.45 — 19.45 — k o n c e r t o rk ies try  b ro ad - 
castingow ej.

P ary ż  — R ad io -P aris  (1750 m.). G odz. 
13.15 —  k o n ce rt zespo łu  o rk iestra ln eg o ; godz.
17.30 —  produkqje m uzyczno - w okalne ; 

•godz. 21.30 k o n ce rt.
B rukse la  (265 m.). G odz. 21 —  m uzyka 

op ere tk o w a; godz. 22 —  m uzyka do tańca .
H am burg  (395 m.). G odz. 14.50 —  m uzy­

k a  k am era ln a ; godz. 21.15 — hum or i sa ty ra .
O slo  (330 m.). G odz. 20 — 22 p rodukcje  

m uzyczno - w okalne.
K ró lew iec (463 m.). G odz. 17 — 18 —  

m uzyka k am era ln a ; godz. 20 —  21 —  g ra  n a  
sk rzypcach ; godz. 21.15 — 22.15 —  k o n ce rt 
trio.

M oskw a (1450 b.). G odz. 18 — 19 m u­
zy k a  kam eralna .

W iedeń  (530 m.). G odz. 11 —  12.50 — 
k o n ce rt po ranny ; godz. 16.10 —  18 —  kon­
c e r t popoł.; godz. 20 —  akadem ja m uzyczna.

Rzym (425 m.). G odz. 18.30 —  J a z z  - 
B and; godz. 22 — m uzyka operow a.

Sew illa  (350 m.). G odz. 21 —  23 —  p ro ­
dukcje m uzyczno - w okalne .

Teatr i muzyka
T E A T R  M A ŁY: Złota ciocia. Komedja w 

3 aktadh Gavauilta-

Ta komedja mogła być napisana nawet 
w Polsce i to nawet 20 lat temu, tak jest 
dobroduszna i optymistyczna. Dość powie­
dzieć, że ciocia płaci wszystkie długi sio­
strzeńca i że jeden ze złotych młodzieńców 
żeni się na końcu z gryzętką, iktóra była je­
go kochanką przez trzy lata. Swoją drogą, 
ta gryzetka ma energję kapitalną i ona to 
wprawia w ruch całą komedję: przyjeżdża 
do domu rodziców swego kochanka, przed­
stawia się jako żona jego przyjaciela, wzbu­
dza w nim zazdrość i psuje mu jego ułóżo- 
ne już małżeństwo z inną. M askarady i nie­
porozumienia tym razem  nie krzeszą dużo 
komizmu, ale za to sztuka jest burżuazyjnie 
,pogodna", — zwłaszcza gdy się człowiek 
nie oburzy aktem  1-szym, w którym mło­
dy urwilpołeć właśnie ma przystąpić do 
pierwszej nocy miłosnej z świeżo zdobytą 
gryzetką i wciąż mu przeszkadzają. Kawa­
lerskie grzeszki przypomną się niejednemu 
słomianemu wdowcowi. Finał tego aktu 
jes t taki że nieskrzywdzona jeszcze ofiara 
z rozpaczą woła: „Żeby mnie był puścił w 
trąbę potem, toby było wszystko w porząd­
ku, ale przedtem, to jest straszne!" Przy­
pomina mi się I akt „pogodnej" komedji 
„Wicek i Wacek" Przybylskiego: te oba 
szlacheckie byczki w padają na scenę i 
szczypią wiejskie dziewczęta.,. To było ró ­
wnież wówczas w porządku. No, bo jeszcze 
„Piasta" nie było.

G rano sztukę bardzo dobrze. Sławna 
nietgdyś „naiwna" pani Czaplińska grała ro­
lę  tytułową, w której jednak nie znalazła 
wielkiego pola do popisu dla swego talentu. 
Świetną figurkę szczęśliwego żonkosia zro­
bił p- Maszyński. Młode pary grały z wer­
wą, lecz, sądzę, całowały się za dużo. Ja

im nie żałuję, lecz zwracam uwagę reżyse- [ 
rji, że takie bezustanne cmokanie może się 
też czasem wydawać symptomem aktorskiej 
bezradności. i,

Karol Irzykowski.

Teatr Letni (w gmachu Nrrodowego). Codlziea- 
nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej".

Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-roy1.
W próbach komedja Hennequinn'a i Coolusa. 

p, t. „Panienka bez marzenia".
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre­

miera".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Id.jota‘.
W próbach komedja: „Cnotliwy hulaka".
Teatr Praski. Codziennie „Urwis".
Teatr Powszechny. Codziennie „Gałganiarz

 ; :o : :---------- -

SPORT.
Praga Czeska - W arszawa 3 :2  (1:0).

Wczorajsze, czwarte z rzędu spotkanie te- 
prezentacji stolicy, zakończyło się nieznaczną jej 
klęską, w stosunku 3 :2.

Tym razem za przeciwnika miano doskona­
łych zawodowców czeskich: Reprezentację Pragi. 
To też ogólnie spodziewano się wysokiej porażki 
Warszawy, tembardziej, że taż sama reprezenta­
cja Pragi pokonała niedalcj, jak onegdaj. Kraków, 
w stosunku 3 : 0.

Stało się inaczej. Wynik 3 :2  uważać należy 
za honorowy i zaszczytny dla barw stolicy.

Obie drużyny wystąpiły w składach podanych 
już uprzednio.

Pierwsze minuty gry uwidaczniają zwykłe 
zdenerwowanie graczy, które z biegiem czasu ma­
leje. Wreszcie drużyny się poznały i gra zaczy­
na się normalnie.

Czesi górują, zaznaczając swą przewagę 
purfktem, zdobytym dla swych barw.

Warszawa atakuje, jednak nie może się
zdobyć na .zdecydowaną alkwjję. Przerwa przynosi 
więc Wiynńk 1 :0  cha .PraggL

Już w dlrtagielj mimiucie po pauzie Jemelk Lotlh 
zdobywa: wśród ogćfmiego aipjllaiuzu bramkę z po ­
dania Loitha L

Gra się wzmaga*. Gaels'i za wisziejliką cenę usi­
łują zaznaczyć swią wyższości A taki ich nie przy­
noszą rezuótatiui, dzżęjki dfctlkonaiileij grac 'Butanowa 
i ofiaimclj afcciji Czaj'lkowiskiego oc.rz pomocy!.

Nasięipniije pqwnc pnzwstowflenie w drużynie 
cnesikżcl). Obrońca Hcóer jdiziic na Ilewtego łącznika1. 
Cała aikdja napadu caedkitego ipoSóga teraz na wy­
sławieniu piłki 'Hclierowi, k tóry  dzięiki wspaniałe­
mu biegowi, oraiz stłe zdobywa z przeboju kolejno 
dwoi bramki.

‘Rjeaufltat 3 : ,1 Ćfia Pragi. Następuje jelsaazo je­
den groźny moment. Za „Jau!" Szenajcha sędzia 
dyktuje rrzu't karmy. Domański Ijlednak broni. Teraz 
Warszawa zryfwa się co ataku. Grabowski idzie na 
środleikj. J. Lofh* nai ipmarwel islkrłzydłoi.

O J tej chrwi.lii dia’ilujjle się przeWalga* Warszawy.. 
Jeij aitfeiki stw>anz:a|jlą raz po Tazie grozrae mromentiy 
podlbramikowie, W' pewmejj dhwdti Janek Loth strzc- 
la,, bramkarz odbija.. Grabowski chwyta piłkę j u- 
mieisżcza ią w siatce.

Wśród1 braw). Walrsizawa aitakuje daElejj. Łańko 
marnuijie 'pewmą syfjuacflęj prziekttlrzmwHąjąjCt

Sędlzia* pi. Iivanicic z Budapesztu’ otdjgwdzdiuje ko- 
nietc zaw:odiów', przy stanie 3 :2 ,

Warszawa igrała a/mfołibnie i  przy dozie szczęścia 
mogłaby uzyskać iwynik nemilsowy, WlybiljaE- ssę: 
Domański Sułtanów), Wójcik, Loth I, II i Łańko.

Goście nie ,pokazali na!m , extra kbasy", gćrc- 
wafli Vjleidinaik nad naszą reprezentacją,

M. K.

Zawody kolarskie na Dynasach.

W  dniu wtc.zo.raqszym 2 sierpnia b, n , odbyły 
się zawody kolarskie na' prclgraim których1 'składała 
się 10 biegów:. Nia)jwńę|aelj zaŃnteTelsowania wlzlbuidził 
bieg aimecyjkańsfci1 na 2S Wiry iw którym brało udział 
10 par zawodników!. Bieg wygrała para Gahley - 
Szymczyk w 39 m*. 41 aetk, biljląc wic wtszystkich 
finiszach (5) nastjępujląóe 'PWy: Stankiewicz - Ok- 
siutjycz, Majewski - iMuthertski, Turowteki1 - Rybak. 
W  biegu kwaKfikaicyfintym po taeich przedbieigach 
zwycięża Kuczyński przed Dószyńslkńm i S ad trą w 
142 selk. Bieg pre,m/jowy: '(HO okrążeń toru.) 1)
Śwtenczyński w 5 mu. 44 sleki. 20' 'Gradowski, 3) J e ­
sion. . ySknatlh" na przestrzeni1 1OC0 m. po trzech 
przedlbiegadh wygrywa* Szymczyk w 13 sek). .przed 
S tanki e wiórem i Janocińsikim/. ’Biog drtuiżynowy na 
przestrzeni 4000 m, wygrywa drużyn a w składzie: 
Karlę, Ochoiewłslkd, MaitteWskil, Szponidrowtski;, cza's 
— 5 nu. 25 sek. Bióg „Handicap" na przestrzeni 
800 m>. wygryfwa Skrathlmian, Szymtozylk w 58 «ekL 
prZield Turowdkim. i Stankiewiczom. „Do d’emi fond" 
na 3000 mŁ 1) G rot w  4 nu 52 aelk. 2) iKairfc, „De die. 
mi fond" nai 5000 ro. wygrywa Wesofowtski w 9 nu 
44 sekt przed IPopowIskiim i1 Leppe. W trakcie bie­
gów zdarzyły się dwa wypadki, w  kfórydh ucier. 
płdli iStankiiewAca, Turowldki* i Ropończyk.

Odwołanie zawodów lekkoatletycznych w  Warsza­
wie.

Naznaczone na 2 Ib. nu .próby poibiCia rekordów 
w kilku kontkunenajach l^kkoaitlleitycznych zostały 
odwołanie iz powodlu złego stanu ibiciżmi po burzy.

Sparta (Praga) — Pogoń (Lwów) 4 : 2  (1:2).
Lwów, 2.VIII (C-S). Rewanżowe spotkanie po­

wyższych drużyn* przyniosło zasłużone zwycięstwo

drużynie cizósjkietjj iktióra pókaizała iszcaejgóftmejł w 
drugiej połowie ikonoeriowią gręi. W piterwlszcij poło­
wic gra równa miejscami nawtet z przewagą Pogo­
ni. Pierwszą bramką stanęła' Bacz, nćiezadiłlujgo po­
tem drugi puniktt ćf.a Pogoni uzyKikiujje W acek Ku- 
chav piękną „główiką". Speisizlcni ;tym reiziul'Ji'aiteun 
Czesi rozp>oc!zyna|ją w. idlrugóełj połowie sleąję wląpa- 
niałiycb altalków: i  uizysku(ją koile(jno tlnzy broimllci 
przez iSteha'ilfiara, Ha|jm,yie|go oraz pnziez ICadlę. ktlóry 
sllrzieffił naitpiięknćetjlszą bramlkę dnia główką" z od­
ległości 30 nu Pod) konkic gry Pcgcó zrywa, się do 
ataku, fecz wlszystlkie je# wysiłki niwieiczy dobra o- 
brona Spantly. iNalj&ąpszym na boisku graiczem był 
środkolwy pomotenik SpaWty Karda., Pcizatclm cała 
dnuiżyna gralła koncienrowo1. W  Pogoni dobra była 
prawa strona ataku oraz obrona.

Unjon-Żiżkow (Czechosłowacja) — W arta (Poznań).

Poznań, 2. VIII ,(C-S), Przez isobotę i niediziieilę 
gościła tuta') dosikonaiłia ićłrulżyna ceizlsłka Unóon-Żiż- 
kow:, roągrywaijąc dwa miefcz.e .z Warllą. W pierw­
szym dniu zawodów W arta grająca z czfenctma re­
zerwowymi odniOisł ótikces nad Czcich-ami biijąc ich 
2 :1  (2:1). sMJontei gracze Wanty eiptasaK «óę diziell- 
nie, W arta przez cały czas gry ma Ifeklką prziewaigę 
nad gośćmi, raimlki luzysikaft Przybysz .„główką * oraz 
Kosicki z karnego. Czlesi uizyislkluilą honoirowlą bram ­
kę z przieiborju. Union-Żiżkow górowało nad W artą 
techniką j startem , System gry Czechów polega­
jący na forsowaniu skrzydeł zawiódł*, igdjyż pomo­
cnicy Warty Woijcieichowldki i Spojda zupełnie je 
uieruch*omi51

Meicz aoeldtóeOny zakończył się wynikiem nie- 
roizlsftrzygnięitym 3 :3  (3 :0 ) (dCla Wa*rtry). W  pierw^ 
szelj połowie W*arta ma dłużą iprz.ewogę nadl gośćmi 
uzydkuijąc bramki przez Stalińskielgoi Szubettlto i 
Spo*jd!ę„ Skonis/ternorviant *swą przegraną Cziesi zny- 
w,a)ją się po przerwie idlo aitkłku i uaydkiuljią nadl W ar­
tą przepv*a[gęi, lątteieflaijiąjc llrzy bramki w zamieszaniu. 
W tym  dniu* n*a|)łepisxym. *w Warcie był bramkarz 
Nowakowlski — kitióry szezcgólbiie wi dirugł®} poło­

wie bronił przytomnie^ 'U Czeidhów dobrzy skrzy­
dłowi oraz obrońcy.

D. F. C. — Ł. K. S. 4 : 0 (1 : 0).

Łódź, 2.VHI (C-S). W  drugim dnriu gościny 
praislkieii drulżyny zawodowe)) O. F, C., goście poko- 
naSi zaśliużenie md®t*rza Łodzi przyczem przy więk­
szym szczęściu mioglli odnieść daleko m ększy re- 
zńłitaitiu D. F. C„ wystąpiło w składzie z  dnia po- 
prziedtniegai Gra początkowo w  osltrym* fiempie), na- 
stępnie it:etmpo słabnie. Po pauzie goście zrywają 
się do ponownych ataków i strziellajja. *tray bramki 
przez (Bobora, SedClalczka i Licls/sai Ł. K. S. grał am­
bitnie i ze szczęściłem.

Sport zagranicą.
Raid lotniczy Rzym — Moskwa.

Rzym, 30 llipca. (C jS ). Znany Hóterait włdski 
D’Anmiunzio, organizuje wi dinóu 5 sienpeiiia wiieiki 
raid lotniczy Rzym — Belgrad — Sofą — Buka­
reszt — Konisitamjtyncptołl’ — Odiesa* — 'Moskwa.

Osborn skoczył znów powyżej dwuch metrów.

Greenock fAng)))a), 3ll Kpca*. (C-S.). Na mię- 
dzymiarodlowych zawcidaicih ‘ikkkoai'.ljeitycznydh Amie- 
rykanin Osborn zajął pierwsze miejsce w skoku 
wwyż, osiągając 203.4 ctm.

Tilden zdobywa mistrzostwo tennisowe w Chicago.

Chicago, 31 lEjpca', (C-Si), Finał o miatirzositwo 
Chicago w Itennisiie wjygrał 'amerykański* ,Króli tien- 
nilsioiwy * Tiildjen, biijąc Jiolhirtsit'ona wi isltioslunikw 6 : 4, 
6 :3 ,  9? 7.

Nowy rekord światowy w podnoszeniu ciężarów.

Wiedeń, 31 Uipcai. (jC-S,).. IMśsBbb oE.mpijigki,, Ai- 
guer, ipobśł rtekoddl śwaait!oiw|y|, podnoszajC klbsyczmie 
cbuwąaz 122,5 ikfljg.; dialwmy rekw d1 n'aCe|żał dó wie­
deńczyka Swoboda — 131.5 kO|g *

■  .
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Drukarnia „Robotnik**
W ARECKA 7,

W Y K O N YW A  W SZELK IE  R O B O T Y  W ZA K R ES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE:

a f i s z e , u l o t k i , d r u k i  b iu r o w e ,

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

W YKOlfAl mUEl ♦  CER! RISRIE.
Ha żądanie przedkładamy szczepdłowe kosztorysy.

Oczy wszystkich w obecnej chwili zwrócone być 
winne na dzień 6  S i e r p n i a ,  r .  to.

Wszyscy, bez różnicy stanu, wieku, płci, staniemy 
dnia 6 Sierpnia, jak jeden mąż przed urną szczęścia 
z losem Loterji Państwowej największej i najszczę­

śliwszej kolektury

„E. LICHTENSTEIN i S-ka“
W arszawa, M arszałkow ska 146, 

te l. 138-38, 138-57.

E. LICHTENSTEIN E  LICHTENSTEIN
Bielańska 3 Nalewki 42, tel. 136

firma egz. od r. 1835.

Ciągnienie klasy 5-ej trwać bedzie przez 4 tygodnie, 
od 6 Sierpnia do 3 Września r. b. włącznie.

C ena ‘|, -  Z l. 160, ‘I, — 8 0 , -  40.

t o n a  wygrana I ł .  350.000 
O p la  suma wygranych I ł .  6.016.00B.

Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie po wniesieniu 
należności do P. K. O. konto 9374

Na ra ty
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e
ZEGARY

ścienne, zegarki, obrączki ślubne, 
kolczyki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
Sm ocza 21 róg Dzielnej.

Dl powrócił.
Choroby wener., 

skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. 
Leamo 29, tel. 30-60.

do szycia znane „Kas­
przyckiego" Tanio— 

Hurt—(Jotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company" W arszawa, Marszał­
kowska 153, telefon 104 51. Chło­
dna 28. S-to-Jecska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie.

wielki wybór od 80-u 
zl. Robota gw aranto­

wana na dobrych warunkacn po­
leca Zakład tapicerski S-to-Krzy- 
ska 46 róg Marszałkowskiej w po­
dwórzu

U W  J f l M .  Pini i ło ty th
miesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi­
sy od 17 sierpnia—między 5—7 
wieczór.

W ydaw ca: R ad a  N aczelna P. P , S. R ed ak to r nacze lny  d r. F e lik s PER L. R e d a k to r  odpow iedzialny: J a n  M. BORSKI. O dbito  w  d ru k arn i „R obo tn ika", W areck a  7.


